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Banda Ukraińców w Sokolnikach

Jak się zaczęły mordy, niektórzy ludzie uciekali do nas i mówili, żeby uważać. Jak u nas były naloty na Lwów, to w
piwnicach wszystko się skrywało. Trzeba było uważać, bo wtenczas Ukraińcy wkraczają i mordują Polaków. Była u
nas AK. Ojciec należał i brat, więc zrobili straże. Każdy czuwał przy swoim gospodarstwie i tego pilnował. Jak były
naloty, to było bardzo widno, bo takie lampy na spadochronach leciały. Tatuś chodził i nas pilnował. Ale nigdy nie
wkroczyli Ukraińcy, oni się bali Lwowa i Sokolnik. Oni do Lwowa nie wkroczyli już później, jak w 1918 roku. Była
wojna, to walczyli o Lwów. U nas wioska była zorganizowana. Każdy miał broń, bo mój brat zawsze jeździł po zrzuty
broni. Na polach zrzucali i w nocy jeździł po tę broń. Na domach wisiały gongi i jak ktoś coś zauważył, że coś złego
jest, to walił w gong, żeby oznajmić, że się coś dzieje. Ale razu pewnego w biały dzień ktoś mówi, że chodzi taki w
siwym ubraniu, podobno Ukrainiec. Że chodzi i patrzy po wszystkich domostwach. Więc każdy jeden drugiemu dawał
znać, żeby uważał. I później, jak już zmrok zapadł, to się zebrała bardzo duża grupa ludzi uzbrojonych w broń.
Obserwowali, jak banda Ukraińców szła w stronę naszych domów. Chyba z szesnastu ich było. Myśmy mieszkali w
przedostatnim domu w Sokolnikach, a ciocia za nami. To był koniec wioski. W końcu wioski mieszkaliśmy. I zebrała ta
duża grupa, bo ci Ukraińcy już podchodzili pod dom cioci. Oni chyba chcieli ukraść bydło, bo już ułamali kawałek
deski w oborze. To jak puścili serię strzałów, to Ukraińcy uciekli. Od tamtego czasu już się nie pokazali nigdy więcej,
bo wiedzieli, że jest taka wioska zorganizowana.
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